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Walne Zgromadzenie członków c. k. Towarzy­
stwa rolniczego krakowskiego odbyło się w d.

10 i II Marca 1884 r.

W  obradach tegoż w zię li udz ia ł następujący de­
legow ani Tow arzystw ’ ro ln iczych  ościennych i T ow a- j  
rzys tw  ro ln iczych  o k rę g o w ych :

C. k. T o w . gosp. ga licy j. we L w o w ie : pp. Józef 
Skarbek B o row sk i, W ła d ys ła w  C za jko w sk i, A dam  K o ­
nopka.

T o w . leśne Galie, we L w o w ie : pp. Kudasiew icz Jó­
zef, Gretschel K a ro l.

C. k. T o w . gosp. s tyry jsk ie  w  Gracu : p. H e n ryk  
Lew iecki.

C. k. Tow '. gosp. ro ln . w  W ie d n iu : pp. K a ro l 
Lang ie  i Szum ańczowski L u d w ik .

T o w . ro ln . w  O p a w ie : p. H e n ryk  Lew iecki.
T o w . gosp. w  Poznaniu : p. C h łapow sk i K az im ie rz .
1) T o w . ro ln . okręgow e w B o c h n i: pp . Zdzis ław , 

W ło d e k  i  S tan is ław  Żelechow ski,
2) T o w . ro ln . okręgow e w  B rzesku : pp. A d o lf  j  

Jordan, L u d w ik  M ię tta , Ks. Jan K itry s  i S tan is ław  
Chrząszczewski.

3) T o w . ro ln . okręgow e w  K ra k o w ie : pp. S k ir- 
liń s k i Jan, hr. M ieroszow ski Sobiesław, Szybalski Fe- 
licyan, P aw likow sk i M ieczysław  i L u d w ik  Z ie len iew ski-

4) T o w . ro ln . okręgow e w  R zeszow ie: pp. Ks. 
ka n o n ik  S roczyński Leon, Jędrzejow icz A d a m , D o liń s k i 
K az im ie rz , b r. H o roch  A dam .

5 ) T o w . ro ln . okręg, w  T a rn o w ie : p. H ab ich t W i l ­

helm .
6) T o w . ro ln . okręg. wT W adow icach  : pp. G ost­

kow sk i A leksander, B r. Larysz, N a im ski M icha ł.
7) T o w . ro ln . okręg, w  W ie lic zce : pp . Adam  F in k , 

B r. L ip o w sk i A d o lf.
8) T o w . ro ln . okręg, w  N . Sączu: pp. Hosch F e r- j  

dynand i ks. kanon ik  Babicz.
9) T o w . ro ln . okręg. M ielec nie nadesła ły delegatów.
10) „ „  „  Jasło „  „ „

Zgromadzenie obradowało nad następującemi wnio­
skami :

W  n i o s ek I. Sekcyi A dm in is tracy jne j.
Poniew aż p o d ług  sta tu tu  po trzeby K o m ite tu  po ­

k ry te  bvć w in n y  przez T ow arzys tw a  okręgow e stosow nie 
do ilośc i ich cz łonków  —  K o m ite t zażąda od T ow arzys tw  
okręgow ych na rok  1884 w k ła d k i po 2 z łr . w  dwóch 
pó łrocznych  ratach, a to dnia 1 K w ie tn ia  i 1 W rześnia^ 
w ed ług  ilości cz ło n kó w  w k ładkę  norm alną opłacających.

W n i o s e k  I I .  K om ite tu .
Zważyw szy, że w ystaw y ro ln icze  okręgow e k ilk a ­

k ro tn ie  już  urządzane b y ły  z w ie lk iem  pow odzeniem , 
że zbaw ienny w p ły w  w ystaw  okręgow ych ma postęp j  
w  h o d o w li byd ła  i rozw ó j gospodarstw  w  ogóle, a go- |

| spodarstw  w łościańskich  w  szczególności s tw ie rdzony 
i jest dośw iadczeniem  la t os ta tn ich , że obok znacznie 

większej ła tw ości w  urządzaniu wystaw  okręgow ych , 
skuteczność ich zdaje się większą i donioślejszą n iże li 
w ystaw  kra jow ych , że zatem urządzanie jeszcze przez la t 
k ilka  w ystaw  okręgow ych poprzedzić w in n o  wystawę 
kra jow ą ,

K o m ite t T o w . ro ln iczego stawia następujący wniosek: 
Zebranie ogólne cofa uchw ałę pow zię tą  dnia 26 

Marca 1883 r. orzekającą, że ma być w  r. 1885 u rzą­
dzoną w  K ra ko w ie  w ystawa kra jow a.

W n i o s e k  I I I .  T ow arzys tw a  ro i. okręg, w  W a d o ­
wicach o organ izacyi K ó łe k  ro ln iczych  w łośc iańsk ich . 
W  te j m a te ry i m em orya ł.

W n iosek  p. H erm ana Czecza :
Zgrom adzenie ogólne raczy polecić K o m ite to w i 

centra lnem u, w ybran ie  ko m is y i, k tó raby  w  po rozum ie ­
n iu  z kom isyą w ybraną przez T o w a rzys tw o  ga licyjskie  
ro ln icze i z kom isyą wychodzącą z Centralnego Zarządu 
T ow arzys tw a  k ó łe k  ro ln iczych , u ło ży ła  sta tu t kó łek  ro l­
niczych na zasadzie decentra lizacyi i określający d o ­
b itn ie  stosunek kó łe k  ro ln iczych  do T o w a rzys tw  ro l­
n iczych.

W n i o s e k  IV . O corocznem w yda lan iu  się w ło ­
ścian za zarobkiem  do K ró lestw a  P o lsk iego , na czem 
c ie rp i produkeya m iejscowa.

W n i o s e k  V. P. W ładys ław a  S truszkiew icza. 
Zw ażyw szy, że ustawa z roku  1876 o ochron ie  

w łasności po lnej jest niedostateczną z różnych p o w o ­
dów , zważywszy, że w  ustawie te j p rócz innych  n ie ­
dosta tków  tak rzeczowej jak  i adm in is tracy jne j d o n io - 

! słości —  braku je  przep isów  chron iących p ło d y  ro ln icze 
od zachwaszczenia szkod liw em i roś linam i, do k tó rych  

! w  p ie rw szym  rzędzie kaniankę i osty zaliczyć należy, 
Szanowne Zgrom adzenie uchw alić  raczy:
Poleca się K o m ite to w i w  po rozum ien iu  z T o w . 

gospod. G a licy jsk iem  czynienie w szelkich k ro kó w  ce­
lem  zpow odow ania  odpow iedn ie j re fo rm y  ustawy 
o ochron ie  w łasności po low e j z ro ku  1876.

W n i o s e k  V I. p. St. Larysz N iedzielskiego. 
Zw ażyw szy, iż spostrzeżenia m eteoro log iczne og ła­

szane w „T y g o d n ik u  ro ln ic z y m 1' mogą dochodzić go­
spodarzy ty lk o  raz na tydz ień  i dla tego tak doniosłego 
znaczenia m ieć nie m o g ą , zaś dla ro ln ik ó w  jest rzeczą 
a rcy-w ażną , aby spostrzeżenia te p rzyn a jm n ie j przez 
czas sianożeć i żn iw  to  jest od 1 Czerwca do 1 L is to ­
pada codzień b y ły  ogłaszane i do w iadom ości ich do­
ch o d z iły , staw iam  wniosek :

Szanowny K o m ite t centra lny zechce poczynić od ­
pow iednie  k ro k i w  redakcyach dz ienn ików  w ychodzą­
cych codz ienn ie , aby w  ich łam ach spostrzeżenia m e­
teoro logiczne p rzyna jm n ie j przez czas od  1 Czerwca 
do 1 L is topada ogłaszane b y ły  codziennie.
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U C H W A Ł Y
Zebran ia  w alnego członków  T o w a rz y s tw a  i delego­
wanych T ow arzy s tw  rolniczych okręgow ych  dnia 

10 i II m arca  1884.

U c h w a ł a  I. Na wniosek Prezesa Towarzystwa, 
p. Karol Langie mianowany zostaje przez Zebranie 
ogólne członkiem honorowym  Towarzystwa.

U c h w a ł a  II. Konferencya sekcyi hodowlanej z h o ­
dowcami.

U c h w a ł a  III. Towarzystwa rolnicze okręgowe 
złożą na pokrycie deficytu według preliminarza po 2 złr. 
od członka czynnego wkładkę opłacającego, w dwóch 
ratach 1 Kwietnia i 1 Września r. b. na 1884 r.

U c h w a ł a  IV. Do komisyi mającej udzielić abso- 
lutoryum z użycia funduszów, wybrani pp. ks. kanonik 
Sroczyński, Stanisław Żeleński i Stanisław Żelechowski.

U c h w a ł a  V. Preliminarz na rok 1884 uchwalony.
U c h w a ł a  VI. W ybrani do Komitetu na lat trzy 

pp. Roman hr. Wodzicki, Juliusz Siegler d’ Eberswald 
i Dr. Stanisław Niedzielski.

U c h w a ł a  VII. W ystawa projektowana na rok 
1885 odroczona bez terminu.

U c h w a ł a  VIII. Statut wzorowy dla Towarzystw 
okręgowych z małemi zmianami uchwalony.

U c h w a ł a  IX. Regulamin obrad dla walnych zgro* 
madzeń en bloc przyjęty.

U c h w a ł a  X. Komisya udziela absolutoryum z wy­
datków Towarzystwa za rok 1883.

U c h w a ł a  XI. Zgromadzenie nie przyjmuje rezy- 
gnacyi I. Wiceprezesa i poleca Prezesowi Towarzystwa, 
aby uprosił go o jej cofnięcie.

U c h w a ł a  XII. W niosek Towarzystwa okręgo­
wego w Wadowicach czyli p. Herm ana Czecza o kół­
kach rolniczych włościańskich, mianowicie o komisyi 
do porozumienia się z zarządem centralnym, w której 
skład mają wejść i Prezesowie Towarzystw okręgowych 
i osoby wezwane z po za grona członków Towarzystw 
rolniczych okręgowych, przyjęty i komitetowi do wyko­
nania polecony.

U c h w a ł a  XIII. Wniosek Tow . roln. okręgow. 
w W adowicach co do tłum nych wędrówek włościan za 
robotą , poruczony komitetowi do właściwego użytku.

U c h w a ł a  XIV. Memoryał Towarzystwa roln. 
okręg, w Wieliczce o kredycie melioracyjnym ma być 
w potrzebnej liczbie egzemplarzy reprodukowanym i na 
ręce br. Adolfa Lipowskiego delegatom galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie udzie­
lonym.

U c h w a ł a  XV. Co do wniosku o ochronie w ła­
sności p o ln e j , wnioskodawca p. W ład . Struszkiewicz 
otrzymuje polecenie wyjednania w sejmie reformy ustawy 
polnej w ogóle, oraz uzupełnienia jej ze wzgiędu na 
obowiązek tępienia ostów i kanianki.

U c h w a ł a  XVI. Co do wniosku p. Niedzielskiego

o podawanie w dziennikach codziennych od 1 kwietnia 
do 1 października przepowiedni meteorologicznych, na­
leżałoby skłonić dzienniki, aby podjęły wykonanie te­
goż własnym kosztem.

0 stosunku rządu do naszego chowu koni.

Dostawszy wezwanie do dania opinii ze sprawo­
zdania komitetu dla spraw chowu koni i płynących 
z tegoż wniosków, muszę otwarcie w y znać , że jest to 
zadanie bardzo trudne; wniosek jest tak ogólnikowo 
zredagowanym , jest tak czysto treści formalnej, że się 
nic, ani za, ani przeciw niemu powiedzieć nie da. Sej­
mowi zawsze coś przedłożyć m ożna, chodzi o to , co 
się m a przedłożyć, a tego z wniosku wyrozumieć trudno, 
tem trudniej jeżeli się nie zna protokułów posiedzeń 
komitetu doradczego, o które dla krótkości czasu nawet 
już postarać się nie można.

Nie pozostaje mi według mego p rzekonan ia , nic 
innego, jak przedłożyć Szanownemu Komitetowi moje 
własne zapatrywania, co do pomocy, jaką rząd ma 
nieść dla chowu koni w Galicyi i dodać chyba tę uwagę, 
że nie zdaje mi s i ę , ażeby Sejm był odpowiedniem 
ciałem do dyskutowania tak specyalnych kwestyi jednej 
odrębnej gałęzi gospodars tw a , której nerw leży w rę­
kach rządu. Za mało na to obznajomionych z przed­
miotem ludzi w Sejmie. Myślę, że jakkolwiek to z t ru ­
dnością przychodzi, łatwiej do celu doprowadzić można 
na drodze porozumiewania się wprost z ministerstwem 
ro ln ic tw a; trzeba tylko sprawę ująć bez uprzedzenia 
i zadawalniać się choćby małym postępem naprzód, 
a nie żądać od razu nadzwyczajności, które szczegól­
niej przy chowie koni są niemożliwemi.

Postęp w chowie koni na dziesiątki lat się roz­
kłada i tylko dziesiątki lat mogą rezultat wykazać. Nie 
można utrzymywać, że rząd absolutnie nic dla chowu 
koni w Galicyi nie czy n i ; możnaby tylko może powie­
dzieć, że pomoc rządu nie jest w dobry system ujętą, 
a jeżeli chów koni w kraju nie rozwija się jak należy, 
kto wie, czy nie trzebaby wyznać, że my niestety nie 
umiemy z tej pomocy korzystać, że niema w kraju 
znajomości zasad chowu koni, że jest brak konsekwentnej 
pracy i zamiłowania do przedmiotu.

Daty statystyczne nie są tutaj dostateczną pod­
stawą do wydania w y ro k u , one mogą być pozornie 
prawdziwem i, ale wynik z nich wyprowadzony, z rze­
czywistością może być zupełnie niezgodnym.

Prawda, np., że summa przeznaczona na zakupno 
ogierów od hodowców prywatnych jest bardzo skrom ną> 
jednakowoż patrząc bezstronnie, czy widziało się kiedy 
prawdziwie dobrego ogiera nie kupionego dla braku 
pieniędzy? Przeciwnie, czy nie trzeba przyznać: wieleż 
to koni nabyto, które pomiędzy rozpłodowe nie powinny
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być p o d  żadnym  w arunk iem  zaliczone ? a że każdy 
hodow ca ,  od  k tórego  mierności nie kup iono  użalać sie 
będzie ,  to przecie rzecz p ros ta ,  jak rów nież  prosta ,  że 
każdy o sw ojem  ma jak najlepsze w yobrażenie.

P ra w d ą  t a k ż e , że s tosunek  og ie rów  rządow ych 
do klaczy jest w  Galicyi zastraszająco n iep ropo rcyona l-  
nym , p rzypa trzyw szy  się jednak  tej rzeczy bliżej pokaże 
się, że ta n iep roporcyona lność  nie jest tak straszną, jak 
się wydaje. M am y 696 klaczy na jednego konia —  to 
dużo  bezw ątp ien ia !  Ależ z tych 696 klaczy n iezaw odnie  
5oo jest do  ro z p ło d u  zupełn ie  n iezda tnych ,  takich  od 
k tórych  p rzychow yw anie  źreb ią t m og łoby  najspokojnie j 
być w dobrze  z rozum ianym  interesie hodow ców  za- 
b ronionem . Rzecz patrząc  się na nią z im no  przybiera  
zaraz inne rozm iary .

S łaby  rozwój hodow li ,  upadek  w  Galicyi gatunku , 
bodaj czy nie zupe łn ie  przeciwnej należy przypisać 
przyczynie ? Z akorzen ioną  jest w adą  ho d o w có w  w  G a­
licyi , w yprzedaw ać najlepszy m a te rya ł  m atek, a tylko to 
s tanow ić ,  co z t rudnośc ią  p rzychodzi sprzedać, co ma 
niższą w artość  p ieniężną. P o  m atkach  poślednie jszych 
ra so w y ch ,  rasa przekazuje  się z pokolen ia  na poko le­
nie —  g a tu n e k  i siła niknąć m uszą.

N ajniestosowniejszą rzeczą jest po ró w n y w a ć  chów 
koni z chow em  byd ła  —  tu w arunk i hodow li i w arunk i 
hand lu  są wręcz przeciw ne. Z am ykan ie  im p o r tu  jest ze 
w zględów  pańs tw ow ych  niemożliw e —  a jakiekolwiek 
ograniczenie exportu ,  o czem p o d o b n o  w komisyi była 
m ow a, musi być w pros t  zabija jącem .

Chociaż jest na p o rządku  dziennym  o p in ia ,  że 
rząd  dla chow u koni m a ło  czyni,  śm iem  twierdzić, że 
pom oc rządu  jest z n a c z n a , że ją uznać należy, a ten 
tylko zrobić z a rz u t ,  że nie jest dobrze  uorgan izow ana 
i dla tego nie daje dosta tecznych  rezultatów.

Rozpożyczanie  og ierów  p ryw a tnym  h o d o w co m  jest 
ś rodkiem niesłychanej doniosłości ,  jest dobrodzie js tw em , 
bez k tórego  chów w kra ju  przy  dzisiejszych s tosunkach, 
naw etby  istnieć nie m ógł.  K to tylko c h c e , dostanie 
ogiera z rządowej s ta jn i;  dość napisać zawczasu podanie, 
a ogier przyjdzie na m ie jsce ,  przy jdz ie  m oże nieraz 
wcześniej n iżby sobie pożyczający życzył. Jednakow oż 
dobrodzie js tw o  to nie p rzynosi  k ra jow i tyle pożytku,  ileby 
przynieść p o w in n o ; p o w o d ó w  na to składa się w ie l e : 
pomijając wadliwy po  większej części chów —  przyznać 
należy, że og ie rów  d ob rych  jest m a ło ,  co jest winą za­
rządu , a dalej, że og ie ry  rozpożyczane, nie m ogą  dać 
odpow iednej ilości p rogen itu ry ,  bo byw ają  daw ane, 
pod niestosow nem i w arunkam i.  Rzadki to wypadek, 
ażeby się znalazło  s tado liczące więcej jak 1 3  matek, 
a ileż to gospodarzy , pożycza o g ie ra ,  nie mając nic 
prócz lichych fornalek. N ap isano  w praw dzie  w k o n ­
trakcie w aru n ek ,  iż wypożyczający ma się obow iązać 
tyle a tyle obcych klaczy stanowić —  tego w aru n k u  
n ikt nie do trzym uje ,  bo go do trzym ać nie m o ż e ;  nikt 
bow iem  za swoje drogie p ieniądze nie będzie się stara ł

| o cudzą w ygodę  i nie będzie u rządza ł  sobie d o b ro w o l­
nego k ło p o tu  i zachodu.

W yna jęc ie  ogiera, bodaj średniego , kosztuje mnie 
więcej da jm y  na to 100 złr.,  sp row adzen ie  rozmaicie 
w edług  od leg łośc i ,  bardzo  często rów nież  100 złr.  li­
cząc w to i o d se ła ń ie ;  u trzym an ie  roczne ,  z bardzo  
n iep rzy jem ną często obsługą przy  złośliwych angie l­
skich k o n ia c h , lekko licząc 200 złr. razem  wszystko 
prócz am barasu ,  odpowiedzia lności ,  ciągłych korespon- 
dency i,  n iezawodnie przyniesie  400  złr.  Czy m ożna 
dom agać  się od  pożyczającego , ażeby łaskaw i sąsiedzi 
mieli p raw o  p rzyprow adzać  do niego k la c z e , dom agać 
się s tanow ienia  k i lkok ro tnego ,  m arudzić, a to wszystko 
za 2 albo 3 złr.,  bo więcej n ik t płacić nie chce, a p rz y ­
najmniej bardzo  rzadko  płaci.  Oczywiście w  skutek  
takiej m anipulacyi ogier w ypożyczony  daje najwyżej 
do 20 ź r e b ią t ,  a jest wiele ta k ic h ,  od  k tórych  bywa 
zaledwie 4  do 5.

T e rn u  z ł e m u ,  k tórego  lekceważyć nie należy p o ­
winien  rząd za radzić ,  dając pożyczającym odpow iedn ie  
w ynagrodzen ie  za każde cudze w yleg i tym ow ane ź r e b ie —  
stosownie do wartości ogiera. T a k  np. ażeby od s ta ­
now ienia  ogierem w yna ję tym  za 100 złr. każdy p rz y ­
p row adzający  p łacił  2 złr. ,  a rząd 8 złr, od  u ro d z o ­
nego źrebięcia.

N adużyciom  z ła tw ością  zapobieże nadzó r  w ładz 
obywatelskich, bo kon tro la  będzie bardzo  ła tw ą ,  a kasa 
rządowa niezaw odnie  dobrze  na tem urządzen iu  w y j­
dzie ; będzie więcej dobrych  ź r e b i ą t ; więcej z ogierów  
rozpożyczonych  uży tku  i mniejsza po trzeba  ziĄirowa- 
dzania stacyi, a w iad o m o  ile w stajni skarbow ej kosztuje 
roczne u trzym an ie  o g ie r a , k tó ry  ma dać na stacyi 
w ątp liw e rezultaty.

Na stacyach wiele odm ienić  się nie d a ,  przy  tylu 
koniach, p rzy  takiej różnorodnośc i  klaczy, k tóre  się tam 
d op row adza ją ,  p rzy  n ieum ie ję tności obchodzenia  się 
naszego ludu z wszystkiemi żyjącemi s tw orzeniam i,  
musi zajść czasami oko liczność ,  że tu i owdzie ogier 
jest, lub  zdaje się być n ie p ło d n y m . Mnie nie zdarzyło  
się takiego sp o tk a ć ,  zato bardzo  często widziałem  po- 
narow ione  do tego s topnia,  że s tanow ienie  zawsze wątpli- 
w em  być musiało . Na to n iem a rady, szukania ś rodka 
kontroli  nad gospodarką  po s tacyach , da rem na  praca! 
Zresztą jeżeli jeszcze będzie za p ro w a d zo n ą ,  a zdaje sie 
z dyskusyi odbytej na posiedzeniu T ow arzystw a ,  że to 
nastąpi, subw encya  dla og ie rów  p r y w a tn y c h , jeżeli te 
ogiery  odpow iedzą  potrzebie w łośc ian ,  znaczenie stacyi
0 wiele się zmniejszy. Sądzę ,  że wiele więcej p o d  wzglę­
dem adm in is tracy jnym  dom agać  się n iem a potrzeby
1 w ą tp i ę , aby zm iany  p o d  tym względem przyniosły  
krajowi don ios łe  k o rz y śc i ; za to pod względem , że go 
tak śmiem nazwać , m ery to rycznym , p o d  w zględem , g a ­
tunku  koni z jakim się krajowi w pom oc przychodzi,  
żądałbym  stanowczej zm iany. Ale na tę zm ianę  niestety 
i sejm naw et nie znajdzie a rcanum  zaradczego, bo  tu
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n iczego  ; często ow szem  sta łą  ru b ry k ę  w  rozch od ach  
go spoda rczych  s ta n o w i z a k u p n o  sz tucznych  n a w o z ó w

W  p o d o b n y c h  w yp a d k a c h  py ta  się m yś lą cy  g o ­

s p o d a rz : „ ja k i cel os iąg ną ł, lu b  os iągn ie  w y d a tk ie m  n a 
sztuczne n a w o z y  ?“

N a nieszczęście p o ja w ia ły  się często w  h a n d lu  
sztuczne n a w o zy  tak  po ś le d n ie j ja k o ś c i,  że n ie jeden  
g o spo da rz  d o z n a ł sm u tn e g o  rozcza ro w a n ia  i zn iechę ­
co n y  jedną lu b  dw ie m a  p ró b a m i,  w y rz e k ł się na zawsze 
ich  u ż y w a n ia , w  p rz e k o n a n iu , że cała sp raw a  sz tucznych  
n a w o z ó w  jes t czystem  z łu d z e n ie m . -—  M im o  to  jest 
rzeczą p e w n ą , że sz tuczn y  naw óz d o b re j ja kośc i i o d ­
p o w ie d n io  u ż y ty , daje w  ogó le  z w y k łe , d o b re  re z u lta ty .

Z a s ta n ó w m y  się szczeg ó łow o  nad kw asem  s ia r­

k o w y m .
N ie ja k i p. S c h ro d e r u d z ie la ł w  os ta tn ich  la tach 

za 3 m a rk i s e k re tu , w  ja k i sposób m ożna w yzyskać  
s iłę  n a w o z o w ą  z ie m i w  celach p ro d u k c y jn y c h  bez 
w sze lk ich  in n y c h  sz tuczn ych  czy z w y k ły c h  n a w o zó w . 
W e d łu g  je g o  p rz e p is u  trzeba  30 cetn . z ie m i g lin ia s te j 
po lać 100 k ilo g ra m a m i kw asu  s ia rko w e g o  66° B eaum e, 
w ym ieszać  ją d o b rze  i  rozs iać ja k o  na w ó z  na 1 m o rg  
z ie m i.

C h e m ia  poucza nas o d z ia ła n iu  kw asu s ia rko w e g o  
na z ie m ię , na k tó re j różn e  g a tu n k i i  części s k ła d o w e  
kw as s ia rk o w y  w  ró ż n y  o d d z ia ły w a  sposób i  ro z ­
w ią z u ją c  is tn ie ją c e , w y w o łu je  n o w e  z w ią z k i : ja k
z w a p ie n ie m  s ia rka n  w a p n a , z m agnezyą  siarczan m a- 
gn e z y i i  t .  p , u w a ln ia ją c  w  p o łą czen iach  będące kwasy^ 
ja k  w ę g lo w y , fo s fo ro w y  i  in n e .

Lecz  w  d z ia ła n iu  sw o jem  na z w ią z k i chem iczne 
ro z k ła d a  kw as s ia rk o w y  n a jp ie rw  te, k tó re  z n a tu ry  są 
słabsze, ja k  w ę g la n y , a d o p ie ro  ro z ło ż y w s z y  w szys tk ie  

w ę g la n y , k tó ry c h  ilość  w  z w y k łe j z ie m i ro ln e j je s t n ie ­
m a ła ,  o d d z ia ły w a  p o zos ta ła  reszta kw a su  s ia rko w e g o  
na fo s fo ra n y  ja k o  s iln ie jsze  z w ią z k i chem iczne.

T a k  sam o co do d z ia ła n ia  kw a su  s ia rko w e g o  na 
różn e  p ie rw ia s tk i pam ię tać  na leży, że kw as ten  d o - ! 
s taw szy się do z ie m i, łą c z y  się n a jp ie rw  z a lk a lia m i, j  

po tem  z z ie m ia m i a lk a lic z n e m i, aż na os ta tku  z m e- 
ta la m i.

Z w a ż y w s z y , że z ie m ia  nasza ro ln a  jes t m ieszan iną  j

z w szys tk ich  ty c h  w y ż  w s p o m n ia n y c h  c ia ł ,  ła tw o
w y s n u je m y  k o n k lu z y ę  co do d z ia ła n ia  kw asu s ia rk o - I 
w e go  ja k o  s iły  n a w o z o w e j, zw łaszcza p rz y  p o m o cy  i 

ra c h u n k u .

P rzys tę p u ją c  do tego baczyć jeszcze na leży, że 
p rz y  m ieszan iu  z ie m i z kw asem  s ia rczan ym , ro zch o d z i 
się g łó w n ie  o u w o ln ie n ie  kw asu  fo s fo ro w e g o , k tó ry  
w  zw iązkach  che m iczn ych  s k ła d n ik ó w  z ie m i (w  fo s fo ­
ran ie  żelaza p rze w a żn ie ) n a jw a ż n ie js z y  p rz e d m io t te j 
naszej op e ra cy i s tan ow ić  p o w in ie n .

Z ie m ia  ro ln a  zaw ie ra  w  p rze c ię c iu  1% w apna
ja k o  w ęg lan  w apna  i o " i%  kw asu  fo s fo ro w e g o  w  p o -

łą c z e n iu  z ż e la ze m , g lin k ie m  lu b  w a p n e m  i  m agnezyą 
ja k o  fos fo ra n  żelaza, g l in k u ,  w 'ap ien ia  i  m ag ne zy i.

W  30 ce tn . m e tr .,  z ie m i (w e d łu g  S ch ro de ra  na 

100 k g r. kw asu  s ia rko w e g o ), b io rą c  za po ds taw ę  po - 
| w yższe c y fry ,  s to s u n k o w o  zn a jd u je  się 30 k lg r .  w apna 

I i  13 k ilo g r .  fo s fo ra n ó w . N a ro z k ła d  te j ilo ś c i w apna  
i fo s fo ra n u  trzeba  41 k lg r .  kw asu  s ia rk o w e g o , a m ia ­
n o w ic ie  na w a p n o  29 k lg r .,  a na fo s fo ra n y  12 k lg r .

P ozo s tan ie  w ięc w  te j k u p ie  z ie m i zm ieszanej 
z kw asem  s ia rk o w y m  5 g k ilg r .  w o ln e g o  kw asu  s ia rk o ­
w e go , k tó r y  ro z rz u c o n y  na p o le  łą c z y  się z w apnem  
z n a jd u ją ce m  się w  z ie m i, a raczej na z ie m i ro ln e j 
i tw o rz y  sko ru p ę  g ip su  g ru b o śc i p a p ie ru  ; bo  do p o ­
łączen ia  się z in n e m i p ie rw ia s tk a m i, ja k  żelaza w  celu 
da lszego u w o ln ie n ia  kw asu  fo s fo ro w e g o  p rz y jś ć  n ie  

| m oże , d la  w ięce j ja k  dosta teczne j ilo ś c i w apna  na p rze ­

s trze n i 1 m o rg a .

P rz y p a trz m y  się te ra z , co za re z u lta t p rz y n io s ła  
nasza o p e ra c y a : 41 k ilo g r .  kw asu  s ia rk o w e g o , k tó ry  
w e d łu g  naszego o b licze n ia  u w o ln i ł  w  k u p ie  z ie m i kw as 
fo s fo ro w y  z p ie rw o tn e g o  p o łą c z e n ia , d a ło  następu jące 
c ia ła  m ające d la  nas w a r to ś ć , a m ia n o w ic ie  6 k ilo g r .  
kw asu  fo s fo ro w e g o  i  o k o ło  46 k ilo g r .  g ipsu . W  k u p ie  
n iezu ży te  5 p k i lo .  kw a su  s ia rko w e g o  d a ły  pó źn ie j ro z ­

siane po  r o l i  o k o ło  94  kg . g ip s u , c z y li o trz y m a liś m y  

i ra z e m -6 k g r. kw asu  fosf. i  140 k g r. g ipsu .

Z u ż y ty  na to  kw as s ia rk o w y  ko sz tu je  y  z ł r .
M a n ip u la c y a  i  rozs iew a n ie  p rz y p u ś ć m y

ty lk o  .................................................... 2-50

razem  z łr .  9^50

Za tę k w o tę  w ięc  o trz y m a liś m y : 6 k ilo g r .  kw asu 
fos f., k tó r y  w e d łu g  cen su p e rfo s fa tó w  w a rt jes t z łr .  3% 
i  140 k ilo g r .  g ip s u , na k tó ry  w yp ad a  reszta z po - 

j  w yższych  z łr .  9^50 po o d trą c e n iu  k o s z tó w  rozs iew a n ia  
i  tak , że 100 kg . g ipsu  o k o ło  z łr .  4 ‘ k o sz tu je , a ca ła ta 

ilo ś ć  n a w o zow a  zaw arta  je s t w  w a rs tw ie  n ie  g rubsze j 

od  p a p ie ru .
T a k i jes t re z u lta t w y p ły w a ją c y  ze S ch ro d e ro w sk ie j 

rece p ty  n a w o zow e j i  d o w o d z i,  iż  ra c y o n a ln ie jb y  b y ło  

ty c h  z łr .  9^59 użyć na z a ku p n o  ko śc i lu b  g ip s u , k tó ­
rego dostać m ożna  po  cenie 80 ct. za 100 kg.

Ż e b y  koszta na w o żen ia  za pom ocą kw asu s ia rk o ­
w e go  jeszcze le p ie j u w id o c z n ić , dodać na leży, ze chcąc 
1 m o rg  z ie m i do 12 ce n tim , g łę b o k o ś c i zm ieszać z k w a ­
sem s ia rk o w y m  ta k ,  żeby wszystek w  te j w a rs tw ie  za ­
w a r ty  kw as fo s fo ro w y  u w o ln ić ,  trzeba  1800 ce tn a ró w  

kw asu  s ia rkow e go .
P o ty c h  uw agach , po tę p ia ją cych  u ż y w a n ie  kw asu  

s ia rk o w e g o , trzeba  je d n a k  także n a d m ie n ić ,  że w  pe ­
w n y c h  w y p a d k a c h , g d y  m ia n o w ic ie  z ie m ia  u b og ą  jest 
w  w a pn o , a lb o , w  k tó re j w apna  w ca le  n ie m a , a dużo  
kw asu  fo s fo ro w e g o  jest u w ię z io n e g o , u ż y w a n ie  kw asu 
s ia rko w e g o  b y ło b y  na m ie js c u ; bo w  ta k im  raz ie  kwas 
s ia rk o w y  zam ias t się zużyć na tw o rz e n ie  g ip s u , uw a l-
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n ia łby  kwas fosforow y z jego związków chemicznych 
i w ed ług  obliczenia teore tycznego  m óg łby  około  30 
kilogr. kw asu  fosforowego uczynić zdo lnym  na p o ż y ­
wienie dla r o ś l in , k tóre  to  30 kilogr.  w ed ług  cen re­
p rezentu ją  wartość 12 zlr.

T e n  ubytek  jednak kwasu fosforowego musi 
się z czasem ziemi zwrócić —  t a k , że zawsze u- 
żywanie kw asu  s iarkow ego m ia łoby  tylko względną 
wartość.

0  drenowaniu a w szczególnośc i o drenowaniu
nie system a tyczn em .

(A. L.) W o d a  odgryw a w rolnictwie tak ważną 
ro lę ,  że o p anow an ie  jej należało już przed tysią­
cem lat do  najważniejszych zadań ro ln ików ; w y k o ­
nywali oni w tym względzie prace podziwienia g o ­
dne. T o  d o w o d z i ,  jak już wówczas jasno widzieli p o ­
stępow i rolnicy, że od  należytego uregu low an ia  wilgoci 
w ziemi ich zła lub lepsza zawisła  dola. Ale iluż to 
dziś jeszcze nie pojm uje ,  jak wielką szkodę ponosi  ro l­
n ictwo ztąd, że znaczna część g ru n tó w  z p o w o d u  mo- 
krości w ziemi nie p rzynosi  tych d o chodów , k tó reby  
o dpow iedn io  do swych części sk ładow ych  przynieść 
w inna,  a k tóreby  p rzyniosła ,  gdyby  nie zachodziły  o k o ­
liczności,  w  m iarę  k tórych  zby tek  w’ody sprzeciwia się 
n o rm a ln em u  rozw ojow i up raw ianych  płodów'. Któż 
nie w i e , ile to t rudności  spraw ia  u p raw a  takiej roli
1 jak m a ło  pom aga ją  row y  i p rzegony ,  a naw et ważkie 
z a g o n y ;  wszystko to nie p o m o ż e ,  a skoro w K w ietn iu  
i Maju czas z im ny  i w ilgotny zapanuje, ozimina przecież 
zniszczeje.

Praca, k tó rą  się w jesieni podję ło ,  aby uporczyw ą 
rolę z chw astów  oczyścić i up raw ić  jak należy, nie 
stawi dosyć o p o ru  szkodliwym w p ływ om  wilgoci,  a n a ­
wóz, choć obficie dany  na g run ta  m okre  w celu ogrza 
nia ich, zos tanie zn iw eczony  w' swej skuteczności przez 
zobojętn iające go oziębianie w ody. Jakkolwiek później 
nastanie pom yślne  pow ietrze i s tan  zboża okaże się 
pom yśln ie jszym , to  znów  czas wegetacyi jest za kró tk im  
i po m im o  okazałości w pew nym  cz as ie , a naw et d ł u ­
gich k ło sów , okaże się ostatecznie brak  ziarna. N a to ­
miast chwasty , k tó re  trwalszej są natury ,  jak n. p. perz, 
kąkol, kostrzewa i t. d., nie lękają się z im na i wilgoci 
i udają się tern le p ie j , im mniej je zboże t łu m i,  od ­
bierając roli tę s i łę ,  k tóra  za pom ocą  u p ra w y  zboża 
miała  być o b ró co n ą  na pieniądz.

A cóż się dzieje z up raw ą  w iosenną?  G dy  zima 
m i ja ,  a wyjdzie sie w p o le ,  to  spostrzega się kałuże 
i m okre  miejsca, k tóre  nie pozwalają na wczesne ro z p o ­
częcie robót.  By nie spóźnić  się z u p ra w ą ,  a ztąd nie 
doczekać się i z jarzyn lichego p l o n u , trzeba się za­
brać do jakokolwiek tylko przeschnięte j,  choć właściwie 
za mokrej roli. O sprawności nie m oże być m ow y;

role rozkisłą o r z ą c , nie kruszy się jej i chw astów  sie 
nie zn iszczy ; inw en ta rz  pociągow y depcąc po takiej 
r o l i ,  ściska ją t a k ,  że ziarno nie dostaje się w n o r ­
m alne ł o ż e ,  a gdy  n iebaw em  m o c n y  deszcz spadnie, 
a po tem  suchy  nas tan ie  czas, to  w y tw orzy  się skorupa,  
w skutek której posucha  gorzej działa  na taką ro lę ,  niż 
na suchą z n a tu ry  lub  osuszoną. W  następstwie tego 
jest żn iwo gorące, a i z w arzyw  plon s łabszy, skoro 
mianowicie rola od mokrości się zatopi i zachwaści 
T ym czasem  koszta up raw y ,  wysiewu, sp rzę tu  i adm i- 
nistracyi pozosta ją  też same. Z tąd  więc konieczność c h ro ­
nienia ro ln ic twa przed  takiemi p rzy p a d ło śc iam i;  zbyt­
kowi w ody  p o w in n o  się um ożebn ić  o d p ły w  za pom ocą 
są c z e k , o ile pog łęb ien ie  g łó w n y ch  ro w ó w  o d p ły w o ­
wych aż do  najm nie j 1,3 m etra  nie w y tw o rz y ło  na le ­
żytego osuszenia. W szakże  w rzadkich ty lko  przy- 

j  padkach  wystarczą row y  s a m e , chyba p rzy  po łożen iu  
takiem , gdzie w podg leb iu  spoczywają jednosta jne  w a r ­
s tw y p ia s k u , od  k tórych w oda w  o tw arte  ściąga się 
row y . .  Najczęściej zaś nie obejdzie się bez pod łożen ia  
sieci, sączek czyli d renów .

M etod d renow an ia  jest w iele, najpowszechnie jszą 
jest t. z. system atyczna, k tó rą  w  Anglii S m ith  i Bakster 
w r. 1833 wymyślili,  a k tórą  V incent do Niemiec p rz e ­
niósł i zastosował. Zasadą p rze w o d n ią  jest w niej 
takie u łożen ie  sączek ,  żeby zbytnia  w oda za p o ś re ­
dn ic tw em  d ren ó w  ssących sp ływ ała  na najbliższej d r o ­
dze d c  zb iorn ika  p o łożonego  w najniższem miejscu pól. 
W  ty m  celu w ytyka się w  polu  linie poziom e, k tórych  
punk ta  w równej wszędzie leżą w y so k o śc i , a do tych 
zak łada  się pod  kątem  p ros tym , zatem w  największym 
spadku ,  d ren y  ssące równoleg le  w odstępach  10— 15 
m etr . ,  k tóre  w najniższych sw ych kończynach  w pada ją  
do g łó w n y ch  drenów .

Sposób  ten d renow an ia  zaleca się tam, gdzie ch o ­
dzi o osuszenie ciężkiej,  płaskiej ziemi gliniastej, k tó ra  
w w ierzchnich w arstw ach  p raw ie  tak sam o jest n iep rze­
puszczalną ,  jak w spodn ich ,  a z p o w o d u  wielkiej siły 
poch łan ian ia  w ody  tak  znaczne ilości w ody  w siebie 
wciąga , że m okrość  jej staje się wegetacyi szkodliwą, 
a u p raw ę  u trudn ia .  W zruszen ie  ziemi z pow odu  k o ­
pania blizko siebie ciągnących się linij sączkowych, 
u ła tw ia  o d p ły w  zbytniej w o d y  w g ł ą b , zkąd  takowa 
ru ram i odchodzi.

S to su n k o m  angielskim odpow iada  ta m etoda na j­
zupełnie j , zw łaszcza ,  że tam n iem a obaw y, aby  role 
w  skutek  zby t ważkiego d ren o w an ia  nie osuszy ły  się 
za nad to  ; gdyż w ilgo tny  klim at morski lepiej u trzy ­
muje jednosta jną  wilgoć w ziem i,  jak nasz k lim at na 
s ta łym  lądzie. W  innych  zaś s to sunkach ,  gdzie prze- 
dewszystkiem zależy na usunięciu w ody ,  k tó ra  z góry  
ściąga się ku n iz in ie ,  a nie mając o d p ły w u  w skutek  
nacisku z góry ,  ku pow ierzchni ziemi się ciśnie, ma 
t. z. system atyczne d renow an ie  swe w ątp liw ości ,  a ta ­
kiemi s ą :
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kim, co się interesują powodzeniem „Tygodnika1* i p ra ­
gną, aby rolnictwu naszemu dobrze się zasłużył. Jest 
ona niejako nagrodą za niewdzięczną pracę w wyjąt­
kowo trudnych warunkach prowadzoną. Mówimy nie­
wdzięczną, bo potępiono z góry rezultat usiłowań p o ­
czątkowych Redakcyi, nie uwzględniając zgoła, z jakiemi 
trudnościami miała i ma ona jeszcze do walczenia. 
Przemilczeć nie możemy braku funduszu, a dotąd i su- 
bwencyi; boć nie mówiąc o „W ien. Landwirtb. Zei- 
tung", mającej 14.000 złr, subwencyi i do 6,000 pre­
numeratorów po 10 złr. nadmieniamy, że sumienny 
i pracowity „Rolnik lwowski" zawdzięcza pewnej szczu­
płej subwencyi możność istnienia swojego. —  Dalej 
szczupłej liczby prenumeratorów, których mamy dotąd 
zaledwie 337 („Ziemianin" w tern małem Poznańskiem 
ma ich 1000!) — i dziwnie skąpego udziału w wyda­
wnictwie, bo przy tak znamienitym zastępie ludzi g ru n ­
townie w zawodzie rolniczym wykształconych, jakim 
szczyci się Galicya , mamy zaledwie kilku współpraco­
wników, sporadycznie artykuły nadsyłających. Inseraty 
nawet, ta główna dźwignia finansowa wydawnictw pe- 
ryodycznych, a zwłaszcza specyalnych, pojawiają się 
u nas nader rzadkie.

Korespondencyę tę z wyrazem wdzięczności dla 
szanownego autora umieszczamy bez zmiany, z zastrze­
żeniem, że nie na wszystkie objawione w niej poglądy 
zgodzićbvśmy się mogli (jak podwojenie ceny p renu­
meraty).

Do Szanownej Redakcyi „Tygodnika rolniczego"
w Krakowie.

Upływa ćwierć roku od rozpoczęcia wydawnictwa 
„Tygodnika rolniczego"; mamy przed sobą 12 num e­
rów tego pisma, możemy więc ocenić redakcyę i war­
tość zamieszczonych artykułów.

Nie umiem nikomu pochlebiać, ale oświadczam 
szczerze, że tak redakcya, jako też i dotychczasowa 
treść pisma zadowolniły mnie b a rd zo ; redakcya lekkaj 
a treść pouczająca bez pedanteryi i zbyt ścisłej nauk o wości.

Polacy, Rusini i L itw in i , jako potomkowie ongi 
sławnego i wielkiego p ań s tw a , które wykazuje czter­
dziestu królów, a bytu swej udzielności lat z górą 
ośm set, — mają swoje odrębne właściwości charak­
teru umysłu i nawyknień. Do tych między innemi za­
licza się wstręt do jałowej systematyczności.

Na mnie przynajmniej działa odpychająco czaso­
pismo rolnicze, zawierające formułki chemiczne, w ro ­
dzaju: chlor, brom, wodoród, kw asoród , B £  Ab. i tp. 
Kalkuluję bowiem tak : jeżeli się na polu znużę, w le- 
sie zmęczę, w stajni zirytuje, na gumnie zgniewam lub 
zmartwię w śpichlerzu, a głową uderzę o niską belkę 
w chlewie, wtenczas powróciwszy do d o m u , pragnę 
przedewszystkiem spoczynku i nic nie chcę wiedzieć 
o gospodarstwie. Zdaje mi się, że na te uwagi każdy 
chetnie się zgodzi. ^Jeżeli więc przy podobnych na wsi 
s to sunkach , czasopismo rolnicze ma gospodarza zająć

to musi ono być nader zręcznie , lekko i mile redago- 
wanem, w przeciwnym razie staje się nieznośnem, nikt 
go czytać nie będzie, a tem mniej abonować.

Otóż tych 12 dotychczas wyszłych numerów „ T y ­
godnika rolniczego" były w tej formie redagowane, że 
każdy gospodarz-rolnik, choćby nie wiedzieć jak był 
znużonym, zmęczonym i zirytowanym1, chętnie brał je 
do ręki i czytał. Świeżości i rozmaitości, tych dwóch 
najgłówniejszych zalet dobrze redagowanego pisma, nikt 
nie odmówi „Tygodnikowi rolniczemu", — a że wy­
chodzi w Krakowie, to go jeszcze więcej zaleca.

Nie cierpię rachunków, lubo moi znajomi twier­
dzą, że wzorowo je prowadzę u siebie, a nie cierpię 
ich dla tego, ponieważ mam przekonanie, że niezmier­
nie wysuszają umysł i czynią go nieczułym na uczucie 
ludzkości. Z tej to przyczyny żydzi rachując ustawi­
cznie, należą do ludzi najnieznośniejszych. — Z drugiej 
zaś strony uznaję potrzebę rachunku, jako konieczną 
podstawę wszelkich zatrudnień tegoczesnego świata.

Czytałem w „Gazecie krakowskiej" sprawozdanie 
z posiedzeń walnego zebrania Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego, w którem był wykazany deficyt w yda­
wnictwa „Tygodnika rolniczego" na przeszło tysiąc złr.

Zaradzić temu trzeba wcześnie, a to w sposób 
bardzo łatwy i prosty. Oto my c. k. Galicyanie i c. k. 
Krakowiacy należymy pod rządy p. Dunajewskiego, c. 
k. podskarb iego , który gdy mu niedostaje pieniędzy, 
odzywa się z właściwą sobie wymową i miłym swym 
g ło se m : M eine H e r m , \ah len  sie, w enn es gefa llig  
is t“. —  A zatem i sz. redakcya „Tygodnika rolniczego", 
idąc za przykładem p. podskarbiego, wykazawszy defi­
cyt wydawnictwa, powinna odwołać się do swych abo­
nentów, mniej więcej w te słowa: „Panowie! prosimy 
o zdwojenie prenumeraty, bo wydawnictwo potrzebuje 
pieniędzy, nie dozwolicie przecie na upadek jedynego 
pisma rolniczego w Krakowie w pierwszym roku jego 
istnienia, kiedy „Ziemianin" w Poznaniu lat 35, a trzy 
podobne pisma w W arszawie 20 lat wychodzą."

Idę o wielki zakład , że takie przemówienie do­
skonale poskutkuje, a pieniądze od abonentów posypią 
się jak z rogu obfitości. —  Ja z mej strony i za mój 
egzemplarz przesyłam drugie 4 złr. do poprzedniej już 
zapłaconej całorocznej prenumeraty.

Mam zaszczyt i t. d.
A. Sozański.

Kobło — p. Sam bor 21 marca 1884 r.

W iadomości literackie.

Obszerne dzieło Juliusza Sypniewskiego, które 
wyszło w Warszawie pod napisem „Owczarstwo" 
w 6 grubych zeszytach. Dzieło to napisane przez zna­
nego hodowcę owiec przy pomocy i współudziale
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dwóch specyalnie naukowych mężów, jako to: Dr. K. 
Graffa i J. S tanowskiego, b. profesora szkoły roln. 
w Zabikowie, przedstawia całą rzecz tak w ogóle , jak 
w szczególności o chowie owiec, w sposób zupełnie 
wyczerpujący z krytycznym poglądem rzeczywistego 
znawcy-badacza. Począwszy od pierwotypów, jak te 
według ziemi i klimatu powstały, daje nam sz. autor 
przytem pojęcie ga tunku , rasy, zawodu, odmiany, ro ­
dzaju i t. p. a następnie wskazuje sposoby hodowania: 
łączen-.e w pokrewieństwie, krzyżowanie, kazirodztwo, 
krew czystą i pełną; dalej: dziedziczność cho rób ,  wy­
bór rozpłodników i t. d. Kształt i ustrój owiec obja­
śniony jest wielu dokładnymi drzeworytami.

Po rozdziałach o racyonalnem karmieniu owiec, 
tudzież urządzeniu owczarń, kończy się całe dzieło 
obszernym, jasno i naukowo przedstawionym traktatem 
o chorobach owiec i zapobieganiu tymże.

Zresztą cokolwiek w nowszych pismach innych 
znachodzi się o owczarstwie, w dziele niniejszem jest 
zawartem i należycie objaśnionem. Ag.

Treść.
P raw d op od ob n y  p rzy sz ły  stan p ow ie trza . —  C eny ta rg o w e . —  

W n iosk i i u ch w a ły  W a ln eg o  Z grom ad zen ia  c z ło n k ó w  c k. T o w a ­
rzy stw a  ro ln iczeg o  k rak ow sk iego  o d b y teg o  d .  io  i i i  Marca 1 8 8 4  r . —  
O stosu n k u  rządu do n aszego  c h o w u  kon i (E dw ard Jądrzejo- 
w icz). —  Co ro ln ik  p o w in ien  kon ieczn ie  w ied z ieć  i na co uw ażać, 
aby dob rze w yb rać  i zu ży tk o w a ć  n a w o zy  sztu czn e  (z „ G o sp o d a ­
rza" ). —  K o resp o n d en cy e: z Jasionki —  spraw a gorze ln ian a  (S ta ­
n is ła w  .lęd rzejow icz). —  Od R edakcyi i lis t (W g o . A. S ozań sk iego j. —  
W iad om ości literack ie . —  O głoszen ia .

Nadesłane.
Szczególniejszą zwracamy uwagę na ogłoszenie:

„Holenderska karma dla cielat“._  . .    c

o g ł o s z e n i a !  

Łubinu żółtego
60 cent. metr po 6 złr. za centnar 
do sprzedania w Rzozowie p. Ska­
wina. Z odstawą zaś do Krakowa 

(2-4) po 6 zh\ 50 cut.

i w i
Z powodu przepełnienia stajni jest fi k r Ó W rasy %  
krw i holenderskiej, chociaż już starszych, ale cielnych 
3.3 i jeszcze zdatnych do chowu, na sprzedaż

•w Oiolaa'wie poczta Mdepołomice.

Z powodu zwinięcia gospodarstwa odbędzie 
się w d. 12 maja b. r. w dobrach

ZALESZANY
w powiecie tarnobrzeskim

sprzedaż inwentarza w drodze licytacyi.
S p rzed a n e  b ę d z ie :  (2-5)

28 krów i 12 jałówek, wszystkie rasy 
fryburgskiej czarnosrokate;

32 woły robocze;
32 konie robocze i 28 młodych koni 

1 i 2-letnich.
Najbliższa stacya kolei jest Rzeszów.—Bliż­
szych wyjaśnień udzieli Zarząd dóbr Z a- 

1 e s z a n y poczta R o z w a d ó w .

D0 M 0 C N 1 K  G O S P O D A R C Z Y
(p ra k ty k a n t)

znajdzie umieszczenie d -2 )

iwie o. p. Podgórze
dokąd reflektując o wniesienie oferty uprasza się.

W skarbie Wielkiej wsi
o. p. Wojnicz,

jes t  do nabycia około 10 metr. centn.

sprowadzonego z Moraw (Hanny) 
po 10 złr. 60 cnt. na miejscu bez worka.

t.
SD

Z n a k o m ity  i  n ie z b ę d n y  śro d ek  w  c h o d o w li b y d ła ,  u z n a n y  p rzez  
w sz y s tk ie  p o w a g i w e te r y n a r s k ie , o d z n a c z o n y  w ie lo m a  m e d a la m i  
n a  ró żn y ch  w y s ta w a c h  z a g r a n ic z n y c h , a  m ia n o w ic ie  w  k r a ja c h ,  
w  k tó ry c h  ch ó w  b y d ła  r a so w e g o  w y so k o  r o z w in ię ty , ja k  w  H o -  
la n d y i, S z w a jca ry i, A n g lii i  w ie lu  in n y c h , w z m a c n i a  b u d o w ę  c a ­
ł e g o  o r g a n i z m u ,  n a d a j e  s i l n y  r o z r o s t  s z k i e l e t u ,  i o d d z i a ł y w a  
w w y s o k i m  s t o p n i u  n a  z w i ę k s z e n i e  i p o p r a w n o ś ć  r a s y ,  d la  te g o  
też  środ ek  te n  z je d n a ł ju ż  so b ie  s to su n k o w o  w  k r ó tk im  c z a s ie  

j a k  n a jsze rsze  r o zp o w szech n ie n ie .
W  in tere sie  p rzeto  P . T . c h o d o w c ó w  i w ła ś c ic ie l i  dób r z ie m sk ic h ,  
w p r o w a d z iliśm y  i  u n as w  k ra ju  z n a k o m ity  te n  śro d ek , a  sp r ze d a ­
je m y  ta k o w y  w  d u ży c h  e ty k ie to w a n y c h  k a r to n a ch , —  k a rto n  w y ­
s ta r c z a ją c y  n a  3 do 4  m ie s ią c e  d la  jed n ej s z tu k i po c e n ie  •  z łr . 

cn t. z  p ro w in c y i z a  z a lic z k ą , -—  przy  z n a c zn ie jsz y m  o d b iorze , 
o d stęp u jem y  sto so w n y  rab at.

G ł ó w n y  s k ł a d  i w y b ó r  o r y g i n a l n e j  H o l e n d e r s k i e j  k a r m y  d l a  c i e ­
lą t ,  u t r z y m u j e  d l a  c a ł e j  Ga l i cy i  i B u k o wi n y ,  w y ł ą c z n i e :

F'aHrylta cłiemiczna „Mars“
w Krakowie ulica Bracka 1. 7.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  i w y d a w c a  A n to n i  B o c h e ń s k i .  —  D r u k  W ł.  L . A n c z y c a  i  S p ., p od  z a r z ą d e m  .T. G a d o w s k ie g o .


